
mm

Rok t rzec i . No. 28. L e s z n o , dnia 1 4 .Stycznia 1837.

W  now szych  dopiero czasach opisali nam 
w ędrow nicy  po kra inach Hiszpanii w spania łe  
k rólestw a tego okolice i pyszne daw nej  świetno­
ści i potęgi zabytk i .  W szę d z ie  rozw ijają  się p rzed 
oczami w idza  czarujące w idoki,  a na wspomnienie 
tylu bohaterskich czy nów , tylu rom antycznych p rzy ­
p adków , tylu szlachetny ch nieszczęść, które k ażd e  
n ieledwie miejsce na myśl p rzyw odzi,  przy jem na 
smętność um ysł ogarnia. Szczególniej z a c h w y c a ­
jącą  je s t  d a w n a  stolica ostatnich k ró lów  m au ry ń -  
skich, G r a n a d a  z  A l h a m b r ą ,  w  bliskości jej 
leżącą.

W y d o b y w s z y  się z d ługich  w ą w o z ó w  Passu, 
na  p ie rw szy  rzut oka pokazuje  się w  obszernej 
i romantycznej dolinie Granada, s ł a w n a  tylu w al­
kami w ojsk  kas ty lsk ich  z M auram i. Pokazują  
tu z d a la  w ieżę  S a n ta -F e ,  zbudow aną w  miejscu, 
gdzie  .Chrześcianie roztoczyli obozy ; nieco dalej 
na X en ilu  -widać most Pignos, gdzie odw aga 
dw óch  M au rów  w zn ow iła  czyny H oracyusza  Ivo-

k l e s a ; k aż d a  stopa ziemi p rzyw odzi  na myśl 
bohaterskie  c z y n y ,  dz ie ła  C yda K am pundora , 
dzikie m ez tw o Z egrysa ,  w spaniałomyślność Aben» 
ceragów , biegłość w sztuce wojennej M u z y b e n -  
G o z a n a ; świetne dz ie ła  ja z d y  andaluzyjskiej 
pod dow ództw em  wielkiego mistrza z K a la t raw y ,  
F e leza  G iro n , jak o  i cuda m ęztwa K a s ty l lań czy -  
k ó w  pod dow ództw em  Pance-Leon.

Nie wiele miast s ta ro d a w n y c h  tak  mało 
zmieniło powierzchowność, j a k  G ran ad a :  ulice
je j  są kręte i ciasne, j a k  po w szystkich mia­
stach maury fańskich : domy niezmiernie wysokie, 
źle sa w ew nątrz  oświecone; na miejscach pu­
blicznych zdaje się, że jesteśmy w pośród ludności 
arabskiej . Sk lepy  praw ie  te same zachow ały  
urządzenia ,  co za  M aurów . W idząc  tw arze  
czarne, szerokie po liczk i ,  w ypuk łe  oczy, kibić 
o k rą g łą ,  nie  można się w strzymać od w y k rz y -  
k n ien ia :  „o to  potom kowie Maliometa.“  Ś w ią ­
tynie Granady przypom inają  bardziej jeszcze w y-
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sm ukłem i w ieżam i swem i sm ak w schodni; w szę­
dzie w idać przepych, sztukę, lecz w szystko to 
n iknie w  porów naniu z A lham brą, utworem praw ­
dziw ie w ielkim , w spaniałym , cudownym, na któ­
rego dokładne opisanie samemu W assyngtonow i- 
Irw ing  w yrazów  zabrakło .

Na lew ym  brzegu rzeki D arro, oparta o grzbiet 
dośó wysokiej g ó ry , wznosi się podziwiana od 
w szystkich A lhainbra, mieszkanie królów  M aury- 
tań sk ich , najpiękniejszy pomnik ich potęgi, za­
m iłowania sztuk i stanu kraju , pod ich zarządem . 
Budow a zamku tego trw a ła  od 1273 do 1354. 
D ziś wieże jego w  proch się rozsypujące, puste 
dziedzińce, posępne sale, milczące ganki, w aro ­
w nie w  gruzach, mury najeżone waląceini się 
basztam i, ten obraz tak uroczysty, tak w spaniały 
zn ik łe j w ielkości, obudzą w  duszy w idza uczucie 
sm utku i podziwienia. W szystko  tam nacecho­
w ane praw dziw ą w ielkością, najw ykw intniejszym  
zbytkiem : w szystko, co sztuka zdo łała  utw orzyć, 
hojnie tam rozsypane. Obszerne sale, w których się 
k ąpa ły  piękności harem u, dziedziniec lw ów , (z .o b r.)  
tak  nazw any od fontanny unoszonej od 12 lwów 
m arm urow ych, otoczony galeryam i, wspierąjącemi 
sie na b iałych m arm urowych filarach , w ielki i 
m ały  ogród, kw ietn ik i, tarasy , labirynty , sala 
spraw iedliw ości i gmach dw óch  s ióstr, sufity 
ozdobione arabeskam i, bogatemi, złotemi i lazu­
rowym i m alow idłam i; sala A benceragów , gdzie 
p ierw si w odzow ie tego walecznego plemienia, 
zam ordowani byli na rozkaz B oahdila ; galerye, 
schody ,kury tarze , wszystko jest dziw niepięknent i 
zachw ycającem . Pomimo samotności i g łębokie­
go milczenia, jak ie  tain panuje, nic nie zm niejsza 
raz  powziętych w rażeń.

Ogrody Generałifu przew yższały w szystko, 
co dotąd w idziano: dzisiaj perz opanow ał aleje,
zło tym 'n iegdyś w ysypyw ane piaskiem : szpalery 
grabow e, drzew a w  tysiące dziwacznych uk ła­
dane kształtów , przedstaw iają teraz niekształtne 
massy zieloności. W oda stojąca, za tęch ła , za­
pełnia sadzaw ki, a pośród tego zniszczenia w zno­
szą się ogromne cyprysy , ja k  gdyby chciały 
zdała uwiadom ić wędrowca-, że te roskoszne nie­
gdyś miejsca, są dzisiaj mieszkaniem pysznej nędzy. 
Podobny los spotkał dzieło K arola V .,  w bli­
skości Alhambry w ystawiony przez niego pałac.

Okolice Alham bry należą do najpiękniejszych 
w  krainach Ibery i: na pagórkach otaczających ją , 
okrytych pysznemi winnicami, stoją skromne mie­
szkania pilnych ■winnej macicy chodownikow, 
mieszczące w  swych ścianach w iele zabytków  z 
łepszycli czasów , gdy w miejscach tych letnie 
domy magnatów m auryjskich s ta ły . W  tyle 
widać szczyty swe w obłokach kryjące w ierz­
chołki S ierra-N ew ady, przerzynającej Andaluzyą 
i Granadę. W ieśniak  obydwóch tych prowincyi 
nuci tysiące romansowych piosnek, opowiada nie­
podobne 'do  w iary rzeczy o mieszkańcach tych 
uroczych miejsc, o zw ycięstw ach chrześciańskich 
rycerzy nad wyznawcam i koranu,. wynosząc przod­

k ó w , co H iszpanią tysięcy tysiąców najpraco­
w itszych rąk  okrucieństwem  swem  pozbaw ili.

P r z. e s 11- o g  a.
(D oko ń czen ie .)

D zień ledw o św itać zaczynał, gdy lekk ie  pu- • 
kanie do drzw i obudziło M ajora. „ K to  ta m ? “ 
k rzy k n ą ł poryw ając za szpadę. —  „P rzy ja c ie l.“ 
odpow iedział P an  L . w chodząc do pokoju z żoł­
nierzem  niosącym zapaloną św iecę. _ i  w arz t 
oczy m łodzieńca ja śn ia ły  takim  blaskiem  i wy­
razem  radości, że M ajor w patru jąc się w  mego 
z podziwieniem , rz e k ł:  „N ie śmiem spodziewać 
sie zaw cześnie, lecz w niósłbym  z postaci twojej, 
że mi dobrą now inę przynosisz.“  S łow a te
zm ieszały i  zaw stydziły  P ana L . , k tó ry  zbyt 
mocno w łasnem  uczuciem zajęty , ô  wszystkiem 
innetn w  tej chw ili zapom niał. „ N ie s te ty ! Ma­
jo r z e ! odpow iedział z w estchnieniem , to , co 
m ógłbym  dobrego powiedzieć, mnie ty lko samego 
się tycze. Spodziewam  się jednakże , że mi ra­
dości mej za z łe  nie weźm iesz, skoro ci je j powod 
odkryję, a odkryć go muszę i powinienem . W y­
św iadczyłeś mi w ielk ie dobrodziejstw o, Majorze, 
o którem  nie m yślałeś i nie w iesz. Z  wczoraj­
szej g ry  i z  przym ów ek moich sąsiadów , mogles 
się b y ł domyślać, i w idziałem , żes się domyślał, 
że nie jestem  ubogim , i . . .  —  tu zarumienił 
się mocno, i  po chw ili w ahan ia  się dodał:
„ i  że mnie za  skąpego miano. W yznaję , że tak 
by ło  w  istocie Nędzna slabosć, mnie samemu 
obrzydła, n iw eczyła moje dobre chęci, nie daw ała 
mi stać się człow iekiem . M ów ię otw arcie i bez 
zapłonienia, bo czuję, iż mogę dodać, żem ją  juz 
na zaw sze pokonał. T yś mi dopomógł Majorze. 
— G dybyś w czoraj, korzystając z nierozwagi 
mojej, k a z a ł zapłacić sobie całą ogromną summę, 
k tórą już  by łem  ci p rzegra ł, p rzyw iódłbyś mię 
może do rozpaczy, albo j a  sarn nie wiem do 
czego. G dybyś naw et u ła tw iając mi odegraną, 
czynił to w  chęci upokorzenia mię przed dru­
gimi, a okazania szlachetności w łasnej ; dopiął­
byś może ce lu , lecz ja k ąż  m iałbyś zasługę. 
Szlachetne i pełne w zględności postąpienie tw oje, 
inny w cale sp raw iło  sk u te k ; wzm ogło dobrą 
stronę mych uczuć, dodało pobudki i chęci, by 
nie zostać niższym od ciebie. Bóg dobry doko­
n a ł reszty. O budziłem  się dziś innym  człowie­
kiem . I  nie w  chw ilowem  uniesieniu zapału, 
ale z m ęzką rozw agą pow iadam : iż odtąd pie­
niądze będą dla mnie nie czern innem, ja k  pro- 
stem narzędziem  do w ykonania teg o , co moje 
uczucie i 'rozum za dobre i użyteczne osądzą. 
W id zę  w  twoich oczach M ajorze, żem się nie 
om ylił w  nadziei, że to szczere powierzenie się 
moje czująceni przyjm ujesz sercem - Pozwól tez 
bym tobie pierw szem u d a ł dowód,, że to, co mó­
w ię, uczynkam i potw ierdzę. Oto je s t sto d"ka­
tów-, którem  ci w inien, M ajorze; oto je st drugie
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sto , k tó re  chciej rozdać p o trzeb n y m ; w ie lu  leli 
n ap o tk a sz  po drodze. O  innie też bacz  p rzek o ­
n an y , ze  skoro k tó ry  z n ich  w stą p i do domu 
m ojego, nie w y jd z ie  z n iego ż e b ra ją c ; a  k ażd y  
do b ry  tego ro d za ju  uczynek , B óg  to b ie , ja k o  
ź ró d łu , p rzy p isze . B ądź  zd ró w  M a jo rz e . N ie 
zobaczym y śię może n igdy , lecz chcia łbym  się 
spodziew ać, że  n ie  zapom nim y o sobie.

Z  rozrzew nien iem  pożegnali się  oba , a  uczti- 
cie szacunku  i  zacności w za jem n ej, k ażd em u  w  
po łożen iu  je g o , niocy i du ch a  dodało .

Z darzen ie  to w  g łó w n e j treśc i p raw d z iw e , 
d la  b ad acza  ta jem nic n a tu ry  lu d zk ie j obojetnem  
być  n iepow inno . C zego rozum  i w o la  cz ło w iek a  
p rzez  la t  w ie le  d okazać  n ie  m ogły , to sp raw n o  
czcze p rzyw idzen ie  sen n e , p rzez  k ro tk ą  ty lko 
ch w ilę  n a  w y o b raźn ię  i  uczucie d z ia ła jąc .^  Sarn 
P a n  L . n igdy  o n iem  bez  łe z  rozrzew n ien ia  n ie- 
W'spomni, uw aża jąc  je  z a  w y raźn e  w sp a ic ie  z 
gó ry  m u udzielone, i za  zbaw ien n ą  p rzes tio g ę , 
z  k tó re j, że  u m ia ł k o rzy s tać , c a łe  dalsze życie 
je g o  dow iodło . P okonaw szy  ra z  w-  ̂sob ie  > zby ­
tn ią  do p ien iędzy  sk łonność , n ic  w  nim  n ie  p rze - 
c iw iło  się  natchn ien iom  dobroczynnego z n a tu ry  
s e rc a ; a  ci, co go n iegdyś z szyderstw em  obw i­
n ia li o sk ąp s tw o , z zaw stydzen iem  przekonać  się 
m u s ie li: iz cz łow iek , co się ra z  w sobie z w a y 
ja k ie j  p o p ra w i, lepszym  je s t  później w tym  
w zg lęd z ie  od tych  w szy stk ich , co je j  n igdy  w 
sob ie  n ie m ieli. L ecz , ab y  po jąc  cudow ne drogi 
opatrzności, to jeszcze  dodać n a leży , że w ła śn ie  
cnota hojności, p rzec iw n a  pokonanej w adzie , s ta ła  
s ię  dla P a n a  L . źród łem  na jw ięk szeg o  szczęścia. 
W  la t  p a rę  po skończonej w o jn ie , m łodzien iec 
pew n y  zn a jdu jący  się w  po trzeb ie  i  n iedosta tku , 
z ab raw szy  p rzy p ad k o w ą  znajom ość z Panem  L ., 
z n a la z ł w  nim  p rzy jac ie lsk ą  pomoc i w sparc ie , 
k tó re  m u do p o p raw y  dalszego  losu pom ogły . 
S io s tra  je g o ,  p e łn a  w d z ięk ó w  i  za le t o so b a , 
p rz e je ta  w dzięcznością  d la  w span ia łom yślnego  
dobroczyńcy  b ra ta , p rag n ę ła^  sam a go poznać. 
Znajom ość zam ien iła  się w  m iłość, a  ta  u w ie ń ­
czona m ałżeń stw em , dziś jeszcze  ich  szczęście 
s tan o w i. W  sam  dz ień  ślubu , gdy  ju z  przed 
o łta rz  iść m ieli, P an  L . o d eb ra ł lis t z poczty^ 
b y ł to  lis t od M a jo ra ; o k tó ry m  dotąd , pomimo 
czynionych zabiegów ', żadnej niem ożna by ło  po- 
w ziaść  w iadom ości. D onosił w  nim , ze lan n y  
niebezpiecznie w  w ojn ie  1813  ro k u , dotąd  za ­
g ran icą  zo s taw a ł, lecz , że nakoniec odzyskaw szy  
zd row ie , szczęśliw y do o jczyzny p o w ró c ił. P rz y ­
p om ina ł Panu L . obietn icę jeg o , p rzep o w iad a jąc  
m u ja k b y  w ieszczem  natchnien iem , iż je z li w  m ej 
do trw a  sta teczn ie , dozna nieom ylnie na  sob ie , ze 
B ó g  p ręd ze j czy później nie zostaw i bez nag rody  
ty c h , co w alcząc  ze s łab o śc iam i, p racu ją  nad  
udoskonalen iem  sw ej duszy .

Kraków (z  G rab o w sk ieg o ).

(K o niec .)

C zasy Jag ie łłó w  b y ły  nader św ietnem i d la  
m ia s ta : Z a  panow an ia  W ła d y s ła w a  Ja g ie łły ,
około  roku  1430 , na leżał K rak ó w  do zw iązku  
bogatych  m iast lianzeatyckicli. Pod Janem  A l­
bertem  roku  1 4 9 8 , po n ieszczęśliw ej pod B uko­
w iną  k ie s c e , w ta rg n ą ł do k ra ju  aż do gran ic  
m ałej Polski S tefan , w ojew oda W o ło sk i, na czele 
W o ło ch ó w , T u rk ó w  i T a ta ró w . „ Je d n ę  ty lko  
rzecz pożyteczną zrobili nasi n a ten c zas , a mia­
now icie, że ustraszeni trw ogą  bliskiego niebez­
p ieczeństw a, K rak ó w  od północnej strony  w ieża­
mi, b lankam i, w ałem  i row em , rzeką  R u d aw ą  
napuszczonym , obmocnili i ozdobili, nadm urow a- 
w szy k tem u w yżej w ielu m iejskich budynków  
(K ro m er) i w tenczas bram a ś. F lo ryana z ow em i 

I w ieżam i je s t w y staw io n a , i w a ł od K lep a rza  
zbudow any , i R u daw a m iędzy w a ł, a  m ury 
w puszczona^  (B ie lsk i) . Fossa i w a l ,  o k tórych  
m ow a, ro k u  18 2 2  zrów ane  zosta ły , w  czasie za ­
k ład an ia  p rzechadzek  około  m iasta.

N astępni k ró low ie  rodu  Jag ie łłó w , nieprzestali 
K rak o w a  dzielnem  dźw igać ram ieniem , podnosząc 
uszkodzone gm achy, i p iękniejszą im nadając postać. 
Pod chw aleb n y m  rządem  Z ygm unta I . liczy ło  
miasto 80 0 0 0  lu d n o śc i: baczny  ten m onarcha na 
obronę k ra ju , w y s ta w ił a rsen a ł, jak  pośw iadcza 
B ie lsk i: „R o k u  1528  w ie lka  część K ra k o w a , od 
now ej bram y aż do kościo ła ś. Szczepana z 
K leparzem  zgo rza ła , i około sta strzelby  na m u- 
rzęch  stop iło  się , k tóre  w rych le  Z ygm unt na­
p raw ić  i onych przyczynić , i pod zam kiem  c h ę - 
do<ń C a i k h a u s  d la  nich zbudow ać k a z a ł .“  
Lecz później zapew ne gm ach ten  m niej dogodnym  
się o k aza ł, poniew aż W ładysław - IV .,  k tórem u 
pow szechnie znajom ość w ojennego rzem iosła  p rzy ­
znaw ano, inną zbro jow nią [do tąd  w  końcu ulicy 
g rodzk iej sto jącą] fu n d o w ał. Z a  k ró lów  tej dz ie l­
n icy, zam ieszk iw ały  tu bogate  domy F uggerów , 
Turzonów  i B e lhanów , oraz w ielu  kupców cu­
dzoziem skich tu  o s iad łych , a szczególniej W ło ­
s k ic h ; co pośw iadczają  mnogie staroży tne pom niki 
w  św ią tyn iach  tu tejszych . —  Z  w ygaśnieniem  rodu 
Ja g ie łłó w , zn iknęły  dla K rakow  a dni pom yślności. 
D otąd  stolecznem  będąc m iastem , w szystk ich  z ląd  
p łynących  korzyści u ży w a ł. W s tą p ił  nareszcie 
na  tron  Z ygm unt 111.; ten, gdy mu W a rsz a w a , 
jak o  bliższa S zw ecy i i M oskw y , gdzie ciąg łe  
w ojny p ro w a d z ił ,  dogodniejsza na m ieszkanie 
zd aw ała  s i ę ,  m iędzy rokiem  1610  a 1616 tam 
sto licę p ań stw a  p rzen ió sł, a  leni samem do 
upadku  K rak o w a  najw ięcej się p rzyczynił.

Lecz zb liża ły  się ok ropne chw ile nieszczęść, 
k tó re  sie pod panow aniem  królów  elekcy jnych  
w yleg ły .1 W o jn y , oblężen ia , załogi, pożary , mo­
row e pow ietrze i inne k lę sk i, pogrąży ły  K raków  
w  nędzy , i daw nej jego w spaniałości za ta rły  
ślady'. W  napadach  nieprzy jacielsk ich , ile to 
miasto ucierpieć m usiało, z tad  w n iesc  można, iż
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w  czasie jednego wtargnienia Szwedów pod K a­
rolem Gustawem, roku 1656, pomimo, iz przed 
zbliżeniem się nieprzyjaciela, wszystkie przed­
mieścia z rozkazu Czarnieckiego były zapalone, 
aby przystępu do murów miejskich Szwedom nie 
ułatwiały, przyczein i znaczna część miasta po­
żarem sp łonęła; sami mieszczanie, przy poddaniu 
się miasta, 160000 talarów imperyalnych okupu 
złożyć musieli, oprócz, że przez dwuletni pobyt, 
garnizonowi szwedzkiemu, pod kommendą pół— 

4  kownika W irtza, co miesiąc po 6000  talarów 
wypłacali. Tak więc ucisk, który wtedy oby­
wateli Krakowa dotknął, pochłonął naraz dobre 
mienie i dostatki ich w  długim przeciągu czasu 
przemysłem i oszczędnością przysposobione.

Lecz i drugie odwiedziny Szw edów  pod 
Karólem X II. w roku 1702, znaczne miastu 
przyniosły zubożenie. Po bitwie pod Kłisowem, 
w padł Szwed do miasta, zrujnował zamek, u w iózł 
zbrojownią królewską, w ydarł60000 talarów' kon- 
trybucyi, nie licząc pogłównego i żywienia na- 
jezdników, oraz długów', które miasto zaciągnąć 
musiało. W  roku 1703 oglądał Kraków' po 
3 ci raz tych północnych gości, a w rok potem 
po czwarty raz, i zawsze drogo im się opłacać 
musiał. Gdy już obywatele jego kwaterunkiem, 
żywieniem , dostawą potrzeb wojennych, jako też 
opłacaniem żołdu, zupełnie wycieńczonymi byli, 
gdy w  roku 17 0 7 — 1708 wymarła, lub się z 
miasta wyniosła wielka część ludności, a wiele 
kamienic opuszczonych przez mieszkańców, zu­
pełnie spustoszało; magistrat zniewolony był 
sprzedać wszelką miejską w łasność, naruszyć 
wszelkie depozyta i summy sieroce, i zaciągnąć 
znaczne długi. W  biegu czasów pogorszała się 
coraz bardziej dola K rakow a; ludność jego 
zmniejszyła się tak dalece, że roku 1787 miasto 
w  murach swych (bez przedmieść) na liczbę 539 
domów, tylko od 9449 dusz zamieszkanem było. 
Ceoa domów spadla do czwartej i piątej części 
istotnej wartości, rzemieślnicy wynieśli się do 
Galicy i. Sław ne sukiennice, to nieśmiertelne 
Kazimierza W . dzieło, były tylko zbiorem kilku 
kupców i kilkudziesiąt przekupniów: zgoła w 
wspaniałym przybytku nędza zdaje się przemie­
szkiwać. Taki to smutny obraz wystawił Czacki 
w raporcie królowi zdanym; gdzie podał zaradcze 
środki; lecz nieszczęścia krajowe i zupełny roz­
biór kraju, nie dozw oliły korzystać z światłych  
uwag jego. W  skutek traktatu dodatkowego, na 
kongresie Wiedeńskim roku 1815 zawartego, 
miasto Kraków, z trzema miasteczkami: Chrza­
nów, Trzebinia i Nowa-góra, oraz 224 wioskami, 
osobną rzeczpospolitą stanowić poczęło. Ma te­
raz samo miasto ludności około 36000, domów 
z  przedmieściami 1788.

Rząd Rzepltej Krak. czynnie i umiejętnie ko­
rzystał z chwili sw obody: staraniem jego po­
robione są naokoło miasta gościńce, wymurowane 
k anały; a nadewszysiko na pięknie i wielkim  
kasztem. zrównanej płaszczy z i ie ,  dzielącej miasta

od przedmieść, w  miejscu dawnych foss, murów 
i zabytków' fortyfikacyi, założono pełne życia i 
wdzięku p r z e c h a d z k i  tak zwane p l a n t a c y e  
(zaczęte roku 1822), które przecinają ulice w y­
sadzone topolami, kasztanami i t. p ., gdzie się 
rozwijają rozkoszne trawniki, które tyle miasto 
uprzyjemniły: —  słowem , w  miejscach najbar­
dziej niedostępnych, długi bezrząd w kraju przy­
pominających; teraz swobodny mieszkaniec Kra­
kowa, miłej używając przechadzki, czystem od­
dycha powietrzem.

Tuż z przedmieściami stykają się porządne i 
zamożne w iosk i: Czarnawieś, Łobzów, Nowawieś, 

I Krowodrza, znane pod ogólnem imieniem ogro­
dników Krak. dostarczające owych przewybor- 
nych jarzyn, oraz szparagów i karczochów, które 
nie tylko na miejscowe spożycie służą, ale i do 
odleglejszych miast rozwożone bywają. Ziemia 
tutejsza jest czarna, pulchna, i tak dalece uro­
dzajna, iż w ciągu jednego lata, kilka razy z niej 
różne ogrodowizny zbierają, i ta żywicielka na­
sza, pełną dłonią nagradza podjęte około niej 
zachody. W  dawnych czasach jeden zagon zie­
mi tutejszej, stanowić miał posag dla córki, ile, 
że z niego 100 złotp. dochodu zbierano.

K  rew  i b ieg  jvj w  ciele ludzkiem.

Krew' jest to czerwony, lepki, z różnych czę­
ści złożony p łyn , który w  sercu, w  arteryach 
[żyłach bijących] i żyłach się mieści i po całe'm 
krąży ciele. Powstaje on dziwnym i niepojętym  
prawie sposobem, z soku formującego się w  żo­
łądku i wnętrznościach, z przyjętych do siebie 
pokarmów; żyw i on i utrzymuje wszystkie części 
ciała, a przyjmując w  siebie zewsząd zepsute 
nawet części, prowadzi je  do narzędzi czyszczą­
cych, do nerek i  skóry, aby je  z ciała oddalić. 
Ilość krwi w  dorosłym człowieku dochodzi od 27  
do 30 ff. i napełnia serce i  inne krwiste naczy­
nia. Zbyteczna jej ilo ść , jako brak jej, jest 
w ielce dla ciała szkodliwym. Upływ' 2  lub 3 
if. krw i przez otwór w  jakiem kolwiek z naczyń 
krwistych, sprawia w dorosłym człowieku omdle­
nie, często nawet przyczyną jest śmierci; jeśli 
zaś małym tyiko otw'oiem lub kroplami krew' 
sączy, natenczas kilka jej funtów, bez szkodli­
wych dla ciała skutków, upuścić można. W  sto­
sunku ciepła w' ciele zwierzęcem, rozciąga się 
krew' lub się też ścieśnia; dopóki krąży po ciele 
i z naczyniami swojemi wr ścisłym  stoi związku, 
dopóty jest krew’ p łynn ą; jeśli zaś naczynia 
sw e opuszcza i  przestaje krążyć, wtedy stygnie, 
tężeje, a różnorodne jej części rozdzielają się.

Ciepło krw i w  zdrowym człowieku dochodzi 
94— 98 stopni Falir.; w  pew nych okolicznościach 
powiększa łub też zmniejsza się; tak w  febrze 
gorącej równa 9 9 — 10Ó— 108 stopniom F. i 
w ięcej. U zwierząt karmiących się miesem, n.p. 
kotów , psów’,  wynosi 10 3 3 j u ptaków, a szcze-
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gólniej u siedzących na jajach 104 — 107° ; krew  
ryb cieplejszą jest od wody, w jak iej żyją 1 do 
7 stopni. W yziew  krw i, dający się czuć w świe­
żo upuszczonej, a pod szklanką w krople sie 
zamieniający, zowie się g a z e m  k r w i  owym'. 
Część krw i ulatnia się ciągle niewidzialnym 
sposobem, przez powierzchnią c ia ła ; część na­
pełnia naczynia zaskórne.

Krew upuszczona z ciała odłącza się zaraz 
od wodnistych swych części: na wierzchu po­
wstaje w arstwa wody, reszta zamienia sie w 
czerwoną stalą masse. Ilość wody w  krwi 
zw ierząt jest rożną; zdaje się jednakże, iż po­
łowę całej massy k rw i stanowić może. Sama 
czerwona massa składa się z czerwonych kulek 
i włókien ; obiedwie te części odłączyć od siebie 
można, jeśli krew  w wodę upuścimy. Materya 
ta włóknista potrzebną jest nader w ciele, gdyż 
z niej kształcą się muszkuły. Pojedynczo brane 
kulki, składające massę krw i, są żółtej barwy; 
złączone z sobą, stanowią dopiero właściwy krwi 
kolor czerwony. Wielkość tych kulek, których 
daleko znaczniejszą ilość znajdujemy w krw i 
mocnych, niż słabych łudzi, starało się wielu 
uczonych oznaczyć; podług J u r i n a  ma każda 
z nich podług H a l l e r a . ,  T^ _  cala>
średnicy ; w ielka ta różnica w podaniach dwóch 
tych mężów, pokazuje- trudność w zgłębieniu

Ż yły  niebijące (venae).

samego przedmiotu. Wspomniane kulki stano­
wią w łaściwą ciężkość k rw i; dla tego fałszy­
wym jest zdanie dawniejszych uczonych, utrzy­
mujących, iż ciała te są pęcherzykami, napełnio- 
nemi powietrzem.

H a r v e y ,  lekarz nadworny Raróła I., króla 
angielskiego, wyjaśnił dopiero w  roku 1628, po 
długiem badaniu, sposób, jakim krąży krew w 
ciele zwierzęcem. Serce i naczynia krwiste [ar- 
terye i żyły] są to kanały, które pływ  ten ela­
styczny po ciele rozprowadzają, a przez to życie 
jego utrzymują. Serce leży w przedniej stronie 
piersi, na płucach lewych, pomiędzy obu wor­
kami płuc. Zamknięte jest w  worku osobnym, 
s e r c o w y m  zwianym. W ewnętrzna strona jego 
sączy zawsze wilgoć, do łatwiejszego ruchu serca 
potrzebną. Samo serce jest formy niby ostro- 
kręgowej czyli Ironicznej, spłaszczonej, podstawa 
swoją w górę obrócone, i nią dochodzi do kostki 
mostkowej i chrząstki trzeciego i  czw'artego- 
zebra. Przednia strona jest w ypukła, tylna spła­
szczona i do błony piersiow o brzuchowej sie przy- 
tyka. Serce dzieli się na dwie części, na p r a w a  
i l e w ą .  Każda część składa się z  p r z e d ­
s i o n k a  s e r  c o w e g o i k  o m ó r k  i s e r c o w e j -  
Jest wiec w praw ej serca części p r z e d s i o n e k  
p r a w y  i k o m ó r k a  p r a w a ,  i  w  lewej części 
p r z e d s i o n e k  l e w y  i  k o m ó r k a  l e w a .  Serce
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to je s t  p o c z ą tk ie m  o s ta te c z n y m  i z b ie g i e m  w s z y ­
s t k i ch  n a c z y ń  k r w i s t y c h .

N a c z y n ia  k r w i s t e  są  to k a n a ł y ,  p r z e z  k tó r e  
U rew  no c a le m  k r ą ż y  cie le.  D w o j a k i e g o  są  one  
r n d / a i u .  J e d n e  p r o w a d z ą  k r e w  c z e r w o n ą  i r o z ­
n o s z ą  ja  do  w s z y s tk i c h  c z ą s te k  c ia ła ,  . n a z y w a j ą
;  a r  t e r y  e  -  ż y ł y  b i j ą c e ,  [fig.  L J  S c ,a -  
J  a r t e r y i  z  3  s k ł a d a j ą  s ię  b ł o n ,  z  k  ó ry c h  
h ł o n a  m i ę s n a ,  z  w ł ó k i e n  o b r ą c z k o w y c h  z ło -  
"  l e s t  t e ^ a  i m oc  k u rc z e n ia  s ię  i r o z s z e r z a -

r  ;» Ł  »'»■»« P“'“T; V *  *■*?

kich żylacli jaiues ------ ; ,
daia W ew nątrz  ży ł  są k l a p k i , ,  które ciężącej 
k rw i na dól, u  podporę służą. Żyły poczynają 
sie w  ciele od najdrobniejszych kanalików ; idąc 
k u  górze, coraz się zbiegają w  większe, tak, iz 
wreszcie dw a wielkie pnie zylne formują, t. j .  
i v ł e  w i e l k ą  w y ż s z ą  i ż y ł ę  w i e l k ą  n i z -  
s a. Pierwsza z nich prowadzi krew- zebyaną 
7 żył idących z głowy, szyi, piersi i rąk. Ż y ła  
w ielka niższa powstaje ze zbioru zył brzucho- 
w vch i członków mzszych. |h g .  _

 ̂ Z połączenia tych dwóch zy ł powstaje przed­
sionek praw y  serca, łącząc się z kon.orką 
i r a w a  przez otwór okrągły . doso obszerny. 
Komórka ta z twardych, włókien  utworzona, 
oddzielona jest przeg/odą od lewej w której 
dwa wielkie znajdują się otwory, jeden z y l n y  , 
robiący kommunikacyą z przedsionkiem prawym,
d ru -i  a r  t e r y  a l n y ,  do artery, płucnej prowa­
dzący; krew  bowiem z tój komórki do płuc idzie, 
t u  s7ę czyści i znowu do lewej powraca komórki, 
a b y  z t ą d  przez silne ściśnienie serca wypchnięta, 
po calem się rozchodziła ciele.

O b i a d y  czwartkowe u króla Stanisław a  
A ugusta.

(D okończenie.)

Samo zaproszenie na obiad czw artkow y, już 
było pewnym stopniem nagrody, oznaką połozo- 
2 c h  w literaturze zasług, a przynajmniej uzna­
nego w zaproszonym ta lentu; pewnym gatunkiem
imcyacyi, prz\ jęcia w  poczet znakomitszych pi­
sarzy • publicznem niejako poświęceniem na mi­
s t r z ó w  stwo w naukach, poezy, lub sztukach

. . i , . ___ ffdyż każdy z tych rodzajów za
E o "  miat p raw o  zająć miejsce u stołu czw art­
kowej  biesiady. -  Któż z miłośników literatury 
oiczystej nie pożałował nieraz, ze żaden ze współ­
czesnych nie zostawił nam opisania choeby kilku 
takich obiadów? Coby to by ł za c iek a w y ,  a 
razem uczący dla nas obraz, widzieć siedzących 
u ledne-u  stołu: Krasickiego, Naruszewicza,
Trebeckfego, wszystkich o

* i ar tvstow; słyszeć ich zdania o lite
raturze, o sztukach, o współczesnych pisarzach

i d z i e ł a c h ;  ic h  r o z p r a w y ,  i c h  s p o r y ,  ic h  m y ś l i ,  
m a lu ja c e  ich  c h a r a k te r  i d u sz ę ,  n ig d z ie  m o że  nie 
w c ie lo n e  w  ic h  d z i e ł a c h !  —  N ic  j e d n a k  p o d o ­
b n e g o  n ie  in a m y ,  o p ró c z  c h y b a  n ie w ie lu  t r a d y -  
cy i  u s t n y c h , z  k t ó r y c h  u jm u ją c e  p ió ro  A u to rk i  
„ R o z r y w e k  d l a  d z ie c i“  ś l iczn ą  u ło ż y ło  p o w ia s tk ę .  
W  p a m i ę tn i k a c h  K a r p i ń s k i e g o ,  u m ie sz c z o n y c h  w  
P r z y ja c ie lu  L u d u  z  1 8 3 4  r o k u ,  z n a jd u je m y  ta k ż e  
s łó w  k i l k a ,  śc ią g a ją c y c h  się  do  n a sz e g o  p r z e d ­
m io tu .  „ P r z y b y w s z y  do W a r s z a w y , “  m o w i  K a r ­
p i ń s k i ,  „ p r z e z  x i c d z a  N a r u s z e w ic z a ,  n a ó w cz a s  
k o a d ju to r a  B i s k u p a  S m o le ń s k ie g o ,  n a  r o z u m n y m ,  
j a k  p o w ia d a n o ,  o b ied z ie ,  k r ó l o w i  p r e z e n to w a n y  
b y ł e m ,  k tó r y  m i p o w i e d z i a ł :  W a ć  P a n a  s ie lan k i  
d a w n ie j  go  n a m  z a l e c i ły ;  k o c h a n e k  J u s ty n y  i 
w  W a r s z a w i e  k o c h a n y m  b ę d z ie . “ —  U s k a r ż a  się 
d a le j  i s p r a w i e d l i w i e  K a r p i ń s k i ,  że  te  s ł o w a  k ró ­
le w s k ie ,  m a lu ja c e  z n a n y  z  u p rz e jm o śc i  c h a ra k te r  
S t a n i s ł a w a  A u g u s ta ,  c z c zy m  t y lk o  k o m p lem en tem  
z o s t a ły ,  i n ie  m ia ły  ż a d n e g o  w p ł y w u ,  j a k b y  się 
po n i c h  m o ż n a  b y ło  s p o d z ie w a ć ,  n a  po lepszen ie  
lo su  p r a w d z i w i e  z a s łu ż o n e g o  p o e ty ,  k tó re g o  ca ­
l e m  n ieszc zę śc iem ,  j a k  s ię  sarn w y r a ż a ,  b y ł o :  
ż e  n ie  u m ia ł  s ta ć  s ię  d w o r a k i e m .  L e c z  d la  nas 
p rz y to c z o n e  s ł o w a  K a r p i ń s k i e g o ,  są  do w o d em  
tego ,  cośm y  w y ż e j  r z e k l i :  że  o b ia d y  c z w a r tk o w e  
u k r ó l a ,  b y ł y  p e w n y m  g a tu n k ie m  a k a d e m i i ,  po­
trzeb u ją c e j  z a lec e n ia  t a l e n t u ,  i w p r o w a d z e n ia  
p r z e z  k tó re g o  z  c z ł o n k ó w ; cho c iaż  b y ć  m o że  ze 
w y b ó r  i  p rz y ję c ie  n o w y c h ,  z a l e ż a ły  t y lk o  od 
z d a n ia  i  s a m ć j  w o l i  k r ó l e w s k ie j .  Ł a t w o  po jąc ,  
j a k  c h ę ć  d o s tą p ie n ia  t eg o  z a s zc zy tu ,  m u s ia ła  się 
s t a w a ć  p o b u d k ą  z a c z y n a ją c y m  p isa rzo m ,  do  k sz ta ł ­
cen ia  s ię  i  p r a c y ,  a  tern s a m e m ,  i le  _ s ię  m og ła  
p r z y c z y n ić  do  w z r o s tu  l i t e r a tu ry .  W i e m y  z  po­
w ie ś c i ,  że  g d y  j e d e n  z p rz y ja c ió ł  T rę b e c k ie g o
n ie  m ó g ł  sam  p r z e z  p ism a  sw o je  o t r z y m a ć  wstępu
n a  c z w a r t k o w e  o b ia d y ,  T r ę b e c k i  d a r o w a ł  n a  jego 
im ię  t łu m a c z o n y  p r z e z  s ie b ie  u ł a m e k  z  w ło sk ie ­
go  po e ty ,  i ty m  sp o so b em  z a p ro sz e n ie  d la  niego 
w y j e d n a ł .  Z n a ć  w ię c ,  że  p r z e d  p r z y ję c ie m ,  roz­
t r z ą s a n o  z a s łu g i  p r z y b y s z a ;  c h o c iaż  w  ty m  razie 
d z iw ić  s ie  n a le ż y ,  że  s ę d z io w ie  m e  o d k r y l i  pod­
s t ę p u ,  n ie  r o z p o z n a l i  s ty lu  T r ę b e c k i e g o ;  widać 
że  p a t r z y l i  p r z e z  s z p a r y ;  j a k  s ię  to n ie ra z  nie­
s t e ty !  i p ó źn ie jszem u  u n as  t o w a r z y s t w u  uczonyc i  
z d a r z a ł o ,  g d y  p o d a n y  k a n d y d a t ,  choć  b ez  żadnej 
w ła s n e j  z a s łu g i ,  m ia t  za  so b ą  b o g a c tw o  lu b  tytuł. 
—  L e c z  w r a c a j ą c  do  c z w a r t k o w y c h  o b ia d ó w ;
nie  w ie r z ą c  c a łk ie m  u s z c z y p l iw e m u  p ió ru  W ę g ie r ­
sk ie g o ,  k t ó r y  z r ę c z n e  p o c h le b s tw o  d la  k ró la ,  
o s t ry m  p r z e k ą s e m  d la  c z w a r t k o w y c h  biesia ni 
k ó w ,  w  d o w c ip n y m  u c in k u  p o ł ą c z y ł :  )  wiemy
o w s z e m ,  że  t o w a r z y s t w o  u  s t o ł u  b y ł o  z a w ^ e  
g ło ś n e  i w e so łe ,  i z a b a w a  w s p ó ln y m  kosztem 
p o d ję t a .  C z as  po  o b ied z ie  sc h o d z i!  zwyczajn i  
na c zy tan iu  n o w y c h  p ł o d ó w  o b e c n y c h  au torów

*) K ról n a  n ic li, (ob iadach) m u si wszystkie aa- 
siąpić ex p en sa :

W in a , dow cipu , ro z u m u  i  nuęsa.
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uw agach  nad  niem i, a lbo  na roztrząsan iu  kw esty  i 
lite rack ich , p rzez  k ró la  lub  k tórego z gości w n ie­
sionych , lub nakoniec na  ogólnej rozm ow ie ty ­
czącej się sz tuk  i lite ra tu ry , a  w  k tó re j bazdy , 
z  p raw a  to w arzy sk ie j sw obody , pod ług  w oli b ra ł  
u d z ia ł, i zdan ie  sw e śm iało o b jaw ia ł. —  Jeś li Kto
z należących  do czw artk o w y ch  posiedzeń, bądŁ 
dziełem  naukow em  lub lile raek iem , bądz dziełem  
k tó re j z sz tuk  p ięknych  dobrze z a s łu ż y ł się m u­
z o m ; na  p ierw szym  czw artkow ym  obiedzie po 
dokonaniu  lub  w ydan iu  ow ego dz ie ła , siadając 
n a  w skazanem  m iejscu, zna jdow ał zw y k le  prze 
soba zaw iniony w  serw ecie z ło ty  lub srebrny  
m edal, tego k sz ta łtu  i  w ie lkości, ja k  na ry sunku  
w idz im y , z  jed n e j strony z w izerunkiem  k ró la , i 
d rug ie j z n ap isem : „M eren tib u s“  (zas łu g u jący m ,, 
otoczonym  potrójnym  w ieńcem  z ła u ru , bluszczu 
i w aw rzy n u . B y ł to  isto tn ie o rder literac lej za 
s łu g i, oznaczający  nie sam ą ty lk o  osobistą ła s k ę  
m onarchy , lecz zarazem  sąd  i p ochw ałę  d z ie ła  
p rzez  najuezeńszych  m ężó w , czw artkow e to w a­
rzy stw o  k ró la  sk ład a jący ch . — T a k ą  nagro ę 
o trzy m ał m łody  F ranc iszek  Z ab ło ck i, za  p ie rw szą  
sw a  o ryg inalna  kom edyą „ S a rm a ty zm ,“  * tern z a ­
chęcony , p rzy b y ł w d rug i czw artek  na obiad , z  
nap isana  przez je d e n  ty d z ień  now ą k o m ed y ą . 
„ F i r c y k 'w  za lo tach ,“  k tó re  podzisdzien  do ceł- 
n ie jszych  d z ie ł tego  p isa rza  oaleza . N ic je  en 
zap ew n e  podobny zd arzać  się m ógł p rz y k ła d . 
P rzechodząc w ięc do  ogólnych uw ag nad uży­
tec z n o śc ią ‘ tego rodzaju  b iesiad , od k tórychesm y 
w łaśn ie  ten a rty k u ł zaczęli, rzecby  m o żn a : ze 
jeże li p ro tekcya  m onarchy i m ożnych w  narodzie , 
p rzyczynie się może w ie le  do  rozszerzenia osw iatjr 
i rozw in ien ia  ta len tó w ; przy jacielsk ie  zebran ia  i  
uczty ju ż  ukszta łconych  p isarzy  i a rty s tó w , m e 
m niej p rzy łożyć  się mogą do pomnożeniami przy ­
śpieszenia ow oców  sz tu k i i li te ra tu ry . I  b " J  
k to  z zam ożnych m iłośników  nauk , w  jak im  ą z- 
k o lw ie k  k ra ju , by le  w  dobrych  i spokojnych 
czasach, o tw o rzy ł dom uprzejm y d la  podobnych 
sp ó łeczeń s tw , i  strzegąc je  z  jed n e j strony o 
osch łej p rzesady  pedan tów , z drugiej od  szyder- 
skiego dow cipkow ania trefn isiów , um iał pow agę 
ich  celu po łączyć z to w arzy sk ą  sw obodą, i  w  
pew nej je  m iędzy sobą rów now adze u trzym ać;, 
cz łow iek  tak i przez to ju ż  jed n o  m ógłby  w  lite ­
ra tu rze  sw ego narodu  m ecanasow ą położyć za­
sługę.. *> ° ‘

Abraham Stern.

A braham  S te rn , jed en  z na jw iększych  m echa­
ników  polskich , u rodził się w  roku  1769  w  mia­
steczku H rub ieszow ie , w  w ojew ództw ie  L u b e l­
sk iem , z bardzo  ubogich rodziców ,, k tó rzy  m e-

*) J e ż e l i  w z r o s t  l i t e r a t u r y  i  o ś w ia ta  n a r o d u  
z m e o e n a s ó w  w y p ły w a ć  m o g ą :  w o le l i b y ś m y  a b y  o p ie k ą  
f w o j ą  w a ż n ie js z y c h  s ię g a l i  c e l ó w , i  i n n y c h  do te  o ,  
i Mn teczniej ̂ zycli i  b liż s z y c h  u ż y w a li  ś r o d k ó w .  i U L

mogąc na w ychow an ie  syna ło ży ć , oddali go do 
zegarm istrza w  n au k ę . R oboty  ucznia^ zw róciły  
w kró tce  u w agę  całego p ra w ie  w ojew ództw a, a 
później gdy S t a s z i c  H rubieszów  b y ł naby , 
pozna ł także  m łodego zegarm istrza. Uczony ten, 
led w ie  bystrem  sw ein okiem  o d k ry ł geniusz m a­
tem atyczny w  S ternie, k iedy  ju ż  za ją ł j c‘S '| 
lo sem : za rad ą  w ięc  jeg o , k tó ry  az do śm ierci
dobroczyńcą i p izyjacielem  S te rn a  pozostał, opu­
śc ił S te rn  ow e miasto rodzinne i u d a ł się do 
W a rsz a w y , aby się tam naukom  m atem atycznym  
pośw ięcić . O prócz zegarm istrzostw a, niczego d a ­
w niej nie m iał b y ł sposobności się u czy ć : w  
W a rsz a w ie  w ię c , p raw ie  od n au k i czytania 
zaczać m u s ia ł: geniusz jego  prędko  jed n ak że  się
ro zw ija ł. W y n a la z łs z y  najprzód ruchom y try a n -
g u ł, opatrzony dw om a celow nikam i, mogący szcze­
gólnie inżynierom  i arty lerzystom  nredogo ny 
sto lik  d o  m ierzenia z a s tąp ić , przez sw ą m achinę 
a ry tm e ty czn a , k tó rą  w roku  1813  o d k ry ł ,  a  
w  ro k u  1815 w y d o sk o n a lił, zw rócrl oczy całego  
p raw ie  narodu n a  sieb ie . Z a  pomocą tej mac m y 
m ogą n aw et osoby, ty lko liczby i liczenie znające , 
w szystk ie  4 ' J  d z ia ła n ia , a tern samem i inne 
rachunk i odbyw ać. —  W ie lu  s ław n y ch  m atem a­
ty k ó w  m iędzy nim i, Pascal de 1‘ E p ine , B oissin- 
tendeau , G ruson, L eibn itz  i  inn i, p racow ali naił 
m achinam i ary tm ety czn em i: p raw ie  w szyst le
je d n a k  m iały tę n iedogodność, iż ła tw o  zepsuciu 
podpadały  i z e 'to  uszkodzenie przy w ielk iej kom ­
p l ik a c j i ,  nie ła tw o  dostrzeżonym  byc m o g ło : 
rachu jący  zo staw a ł w ięc w n iep ew n o śc i, czy 
rach u n ek  dobrze b y ł zrobiony lab  me. P róba  
przez  działan ie  odw rotne nie b y ła  dostatecznym  
dow odem ; albow iem  to uszkodzen ie , k tó re  b y ło  
pow odem  fałszyw ego  w y p ad k u , n. p . w  m nożeniu, 
p o k azy w a ło  się także w  próbie o d b y te j, przez dzie e- 
nie m achiną ary tm etyczną. M ach in a  S terna w y o- 
skonalona, oprócz tego, iż Gd innych  b y ła  w y g o ­
dniejszą, p rostszą i trw a lszą , nie m iała tej n iedo­
godności. S tern  albow iem  w y m y ślił b y ł now y 
zupełn ie  rodzaj próby,, który  by ł dow odem  pe­
w nym . —  G ała p raw ie  W a rs z a w a , zw ied za ła  
dom ek żydow skiego m ech an ik a , k tó ry  od ta z  
najs ław niejszem i osobam i obcow ał, w  najpierw  
szych  i najśw ietn iejszych  salonach b y w a ł; a po­
tem i  na posiedzeniach  T o w arzy stw a  P izy jae io  
N auk , którego członkiem  m ianow any został, w  
sw ym  az ja ty c k im  ubiorze naszych  żydów  b y w a ł 
przytom nym .

Podobna m achinę; ja k  do czterech d z ia ła ń , 
w y n a laz ł S te rn  w  ro k u  1 8 1 7  (w  Styczniu) i do 
w yciągan ia p ie rw iastk ó w  z u łom kam i. P o łącze­
nie tych dw óch w ynalazków  w  jednę m achinę 
zatrudniało- teraz S terna r , , Z daw ało  mi się z po - 
„ c z ą tk u ,“ * m ów i sam  w  jed n e j z sw ych  ro z p ra w , 
„ rzeo zą  być n iepodobną , —  lecz naostatek  i 
„ w  tym  punkcie p rzem y sł m echaniczny w skazał? 
„ m i środk i do uskutecznienia tego  zam iaru. 
„ W a ż n o ść  te j m yśli ta k  mnie z a ję ła ,  i» ®  
M,w szelkie nieprzyjem ności,, z- n iedostatku pucho-
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dzace, nieczułym  będąc, moje usiłow ania jeszcze 
’’podw ajałem , abym  to połączenie czem prędzej 
’’m ógł w ykonać ."

Przedsięw zięcie sw e p rzyprow adził s te rn  je­
szcze w  K w ietn iu  roku  1817 do sku tku . D o­
k ła d n y  opis m achiny arytm etycznej, połączonej 
Z  m achiną do w yciągania pierw iastków ' z ułom­
kam i, znajdzie czytelnik w  rozpraw ie o te j ma­
chinie, czytanej przez w ynalazcę na posiedzeniu 
T ow . P rzyj. N auk dnia 30 K w ietn . 1817 , a 
umieszczonej w  Tomie X II . Roczników' tego
Towarzystwa.

Pracując nad m achiną arytm etyczną, nieza- 
„ iedbyw ał S tern zajm ow ać się i w ynalazkam i 
służące mi do gospodarstwa. Modele trzech w y­
nalazków  : 1 ) m łockarni, 2 )  ta rtaku , 3 ) m achiny 
do żęcia zboża, poddał w  roku 1818 pod sąd 
Tow . P rzyj. N auk. M achina do m łócenia zboża 
za  pomocą' cepów, k tórych liczba podług  upo­
dobania zm niejszoną lub pow iększona być może, 
m ia ła  cepów ośm ; cztery z nich upadały  razem , 
i uderzały  w przesuw ające się pod mim snopy 
w tenczas, k iedy  drugie cztery się podnosiły. 
Ruch ich odbyw ał się podług  zupełnie nowego 
nrzez S terna w ynalezionego m echanizm u, który 
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podobnie porusza ł i  p iłę  w7 ta rtak u , mogącym dw a 
razy  tyle tarcic narznąć, ile  w  równym  czasie zw y­
czajny. M achinę do żęcia zboża jeszcze w  ów- 
czas nie można było nazw ać w ygodną i prostą, już 
jednakże w' roku 1828 w ydoskonaloną została.

L ic z b ę  t y c h  w y n a la z k ó w  p o w ię k s z y ł  S te rn  w  l o k o  
1821 n o w y m  i  -ważnym w y n a l a z k i e m  m a c h i n y  do  
z d e jm o w a n ia  p l a n ó w ;  ta z p o s ta c i  do  wózka p o d o b n a ,  
nazw aną  o d  n i e g o  zosta ła  w ó z k i e m  to p o g ra f ic z n y m .  
P o  o b w o d z ie  f ig u ry ,  k tó r ą  zdjąć n a  p a p ie r  c h c e m y ,  
jedzie się t y m  w ó z k ie m ;  o b je c h a w s z y ,  z n a jd z iem y  ją 
ju ż  n a r y s o w a n ą  n a  p a p ie r z e  w  z m n ie j s z o n e j  p o ­
d o b n e j  f igu rze ,  z w y m i e r z e n i e m  k ą t ó w  i  b o k ó w .

W  r o k u  1S25 m i a n o w a n y  z o s ta ł  S t e r n  cz łonk iem  
k o m i t e t u ,  sk ładającego  się z I z r a e l i t ó w ,  p rzy d an eg o  
k o m m is s y i  mającej się u rządzen iem  sp raw  r e l i g i j n y c h  
i  s z k o ln y c h  I z r a e l i t ó w  w  k ró le s tw ie  p o l s k i e m  z a t ru ­
d n ić :  w i e l u  zarzucają  m u ,  iż jako  tak i ,  n ie  okazał  się 
p rz y ja c ie le m  r e f o r m .  — Z r e s z t ą  S te rn  jes t  p o w s zech n ie  
r ó w n i e  o d  swych w s p ó łw y z n a w c ó w ,  jak i  o d  Chrzes 'cian,  
d la  m o r a l n e g o  i  s z la c h e tn e g o  c h a r a k te r u  l u b i o n y  i 
s z a n o w a n y .  N a p is a ł  k i l k a  r o z p r a w  n a u k o w y c h ,  po- 
w iększej  częs'ci o sw y c h  w y n a la z k a c h ,  d r u k o w a n y c h  
w  ro c z n ik a c h  .T o w a rz y s t .  Przyj .  N a u k ;  także k ilka  
w  p r z e d m io ta c h  r e l i g i j n y c h  dla sw yel i  w s p ó łw y z n a w ­
c ó w ;  m iędzy  n i e m i  , .o  p o t r z e b ie  n o w e g o  t łum acze­
n i a  b i b l i i  z h e b r a j s k i e g o '1 i  , , o  p o t r z e b ie  wskrzeszenia 
czystej mojżeszowej n a u k i " ;  —  o p ró c z  te g o  p racow a ł  
n a d  dzie łem  o m a c h in a c h  a ry tm e ty c z n y c h .  F . A .  W .

i i n t h e r a  w L e s z n i e .  ( R e d .  C iec hańsk i . )


